Rok duszpasterski 2011/2012: Kościół naszym domem

Świadkowie nowego życia
Oglądam piękno Twej łaski, podziwiam jej blask, a jej światłość odbija się we mnie; zachwycam się jej niewypowiedzianym splendorem; zdumiewam się niezmiernie, myśląc o sobie; widzę, kim byłem i kim się stałem. O cudzie! Oto stoję pełen szacunku dla siebie samego, czci i bojaźni, jakby przed Tobą samym; tak onieśmielony, że nie wiem nawet, co czynić, gdzie usiąść, dokąd się udać, gdzie pozwolić spocząć członkom tego ciała, które należy do Ciebie, do jakich użyć je czynów i dzieł, bo przecież są Boskie (Szymon Nowy Teolog) (Jan Paweł II, Vita Consecrata, 20).

6 Niedziela Wielkanocna: Świadkowie miłości potężniejszej niż grzech
W tym przejawia się miłość, że nie my umiłowaliśmy Boga, ale że On sam nas umiłował i posłał Syna swojego jako ofiarę przebłagalną za nasze grzechy (1 J 4, 10).
Chrystus zmartwychwstał, a to znaczy, że nie ma ostatecznego fiaska w naszym życiu, że nie ma życia, które byłoby zaprzepaszczone, nie ma zła, które byłoby złem ostatecznym. Mówi o tym tekst offertorium dawnej liturgii mszalnej: „Boże, któryś godność natury ludzkiej cudownie stworzył, a jeszcze cudowniej naprawił”. Bóg nie pozwalałby na zło, gdyby nie był zdolny wyciągnąć z niego dobra. Nasz grzech może stać się „szczęśliwą winą”, o jakiej mówi liturgia Wielkiej Soboty. Bóg może z każdej naszej winy uczynić felix culpa – winę szczęśliwą, winę, która będzie nam przypominała i pokazywała w świetle wiary, jak bardzo kocha nas Ten, który za nas umarł i zmartwychwstał (1). Bł. Jan Paweł II uczył: Właśnie dlatego, że w świecie, który Bóg tak umiłował, „że Syna swego Jednorodzonego dał”, istnieje grzech, Bóg, który „jest miłością”, nie może objawiać się inaczej niż jako miłosierdzie… Miłosierdzie samo w sobie, jako doskonałość nieskończonego Boga, jest również nieskończone. Nieskończona więc i niewyczerpana jest też gotowość Ojca w przyjmowaniu synów marnotrawnych wracających do Jego domu. Nieskończona jest gotowość i moc przebaczania, mając swe stałe pokrycie w niewysłowionej wartości ofiary Syna. Żaden grzech ludzki nie przewyższa tej mocy ani jej nie ogranicza. Ograniczyć ją może tylko od strony człowieka brak dobrej woli, brak gotowości nawrócenia, czyli pokuty, trwanie w oporze i sprzeciwie wobec łaski i prawdy, a zwłaszcza wobec świadectwa krzyża i zmartwychwstania Chrystusowego (2) .

Św. Proboszcz z Ars mawiał: Niektórzy mówią: „Uczyniłem za dużo zła, kochający Bóg nie może mi przebaczyć. To poważne bluźnierstwo. Oznacza bowiem, że wyznaczamy granice Bożemu miłosierdziu. A ono przecież jest bezgraniczne. Nic nie zrani kochającego Boga bardziej niż zwątpienie w Jego miłosierdzie” (3) Bóg kocha nas zawsze, ale trzeba byśmy pozwolili się kochać. Jeśli miłość oznacza obdarowanie, pozwólmy się obdarowywać przebaczeniem (4).
Za każdym razem, kiedy jak owca zagubiona odchodzimy od stada, jesteśmy przedmiotem szczególnej miłości Pasterza. Owcę zbuntowaną i w konsekwencji zagubioną Pasterz bierze na ramiona. Znalazłszy ją, nie prowadzi, tak jak ma to miejsce w przypadku stada, ale bierze ją na ręce. Biorąc owcę na ramiona, „użycza jej” własnych nóg i oczu, „użycza jej” też własnej woli. Jego nogi stają się wtedy niejako jej nogami, podobnie Jego oczy, a nawet Jego wola. Wtedy On sam za nią wraca, On odnajduje drogę powrotu i On sam jest za nią wierny w pełnieniu woli Bożej. Dzięki temu może ona wrócić do stada.

Gdy zobaczysz, że jesteś owcą, która odeszła od stada, bardzo ważne będzie, byś przyznał się do tego i dziękował, że Chrystus obdarza cię w tej sytuacji swoją szczególną miłością – że w tobie i za ciebie żyje. A wówczas twoje niewierności, poprzez modlitwę owcy zagubionej, staną się błogosławioną winą. Choćbyś zgrzeszył najciężej, Chrystus przyjdzie do ciebie i jak zagubioną owcę weźmie na ręce, bylebyś tylko przyznał się do swojego zła i zaufał Jego miłości. Modlitwa zawierzenia to modlitwa owcy zagubionej, która doświadczając skutków odejścia od Dobrego Pasterza, zdobywa się na ufność, że pomimo jej niewierności On ją ocali. Przez głębię ufności, wdzięczność i zawierzenie jednoczy się ona z Pasterzem – bo On w swoim miłosierdziu z radością pochyla się wówczas nad nią i bierze ją na swoje ramiona (5).
Oddajmy na koniec głos bł. Janowi Pawłowi II: Jak powiedziałem w Encyklice poświęconej tematowi Bożego miłosierdzia, jest ono miłością potężniejszą niż grzech, potężniejszą niż śmierć. Gdy zdamy sobie sprawę, że miłość, jaką Bóg ma dla nas, nie zatrzymuje się przed naszym grzechem, nie cofa się przed naszymi przewinieniami, ale staje się jeszcze bardziej troskliwa i wielkoduszna…, wówczas wykrzykniemy z wdzięcznością: „Tak, Pan jest bogaty w miłosierdzie” (6).
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